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W wyborach
zwyciężyła
Wiktoria

l*A M I Ę Ć

„Заповідаю вам
Л Ю Б О В ”

Jadwiga Jakubowska z mlekiem matki-Polki 
wchłonęła polską mowę, polskie pieśni i wier­
sze, słyszane w rodzinnym gronie; przejęła tra­
dycje, wiarę i miłość do ojczystego kraju. • 2

Obszar zainteresowań Walentego Grabowskie­
go jako poety był niezwykle szeroki i różnorodny 
- od zamiłowania przyrodą rodzinnego kraju do 
liryki refleksyjnej i publicystycznej. • 3

Diaspora polska 
w E U R O P IE

D okładna wielkość diaspory 
polskiej w Europie nie jest 

łatwa do określenia, ponieważ ulega 
ona nieustannym zmianom. Migra­
cja, czyli przemieszczanie się ludno­
ści, w obie strony — z Polski do 
innych krajów Europy i w odwrot­
nym kierunku trwa nieustannie. Zja­
wisko to jest całkowicie naturalne i 
występowało w przeszłości prakty­
cznie zawsze. Wyjazdy z Polski nastę­
powały najczęściej z przyczyn eko­
nomicznych -  tzw. migracje ekono­
m iczne lub  z powodów polity­
cznych -  tzw. migracje polityczne. 
Istniała też i nadal istnieje, choć na 
zdecydow anie m niejszą skale, 
m igracja sercowa. Tworzyli ja  
ludzie, którzy znaleźli sobie w 
innych krajach współmałżonka. 
Migracja ta dotyczy głównie Polek, 
które wyszły tam za mąż.

Polską diasporę w Europie two­
rzą wreszcie rodacy mieszący tuż za 
granicą, na terenach, które dawniej 
należały do Polski: na Litwie, Biało­
rusi, Ukrainie czy w Czechach.

Istnieje wiele opracowań n.t. 
wielkości diaspory polskiej w Euro­
pie. In n e  cyfry podają  urzędy 
migracyjne krajów europejskich, 
inne polskich, inne administracji

kościelnej, inne wreszcie samych 
organizacji polonijnych. Nie ma też 
dokładnych danych dotyczących 
ostatnich wyjazdów rodaków (np. 
do Anglii czy Irlandii) po wejściu 
Polski do Unii Europejskiej.

Inne wreszcie dane podają spi­
sy ludności w poszczególnych kra­
jach. Według nich liczba Polaków 
tam mieszkających jest zdecydowa­
nie mniejsza od danych szacunko­
wych prezentowanych przez stro­
nę polską, zarówno rządową, jak  i 
kościelną. Podobnie jest z mniejszo­
ściami narodowymi w Polsce. Ich 
liczba, wynikająca ze spisu ludno­
ści, je s t  zawsze zdecydow anie 
mniejsza od liczby podawanej przez 
nie same.

Dziś, do roku 2004, największa 
diaspora polska w Europie znajdu­
je  się w Niemczech i liczy około 2 
min osób. Według władz niemiec­
kich Polaków w ich kraju jest tylko 
350 tys. Tylu bowiem posiada oby­
watelstwo polskie i tylko tylu uważa 
się polską diasporę. W liczbie tej nie 
uwzględnia się kilkuset tysięcy Pola­
ków przybyłych do Niemiec po 
roku 2004, czyli po wejściu Polski 
do Unii Europejskiej.

Ciąg. dalszy na str. 5

P o lo n ia  w  N iem czech . Sala o b ra d  S ejm iku  P o lo n ijn eg o  
w  K olon ii, 2004 r.

15 lat Ustawy o mniejszościach narodowych

-  bilans zysków i tego, co po „ALE”
W  1992 roku Rada Najwyż­

sza Ukrainy uchwaliła 
Ustawę o Mniejszościach Narodo­
wych Ukrainy. Na owe czasy (a było 
to w okresie, kiedy w młodych post- 
radzieckich państwach wokół trwa­
ły konflikty zbrojne na podłożu 
etnicznym) była to bardzo dobra 
ustawa, gwarantująca mniejszo­
ściom narodowym duże możliwości.

Zakładano bowiem, że nie­
podległe Państwo Ukraińskie, któ­
re po raz trzeci jako  suwerenne 
powstawało z niebytu, powinno 
być Państwem wszystkich grup  
etnicznych.

Dlatego udział w je j przygoto­
waniu (wypadek bez precedensu) 
oprócz deputowanych do Rady 
Najwyższej brali też przedstawicie­
le organizacji mniejszości narodo­
wych, co dowodziło, że wtedy z 
grupami etnicznymi rzeczywiście 
liczono się, że nie były one konie­
cznym , aczko lw iek  is to tn y m

K om batanci

Rozmowa o poświęceniu i ofiarności

K onsu l G en e ra ln y  RP w  K ijow ie G rzegorz O p a liń sk i sym b o liczn ie , w  ro cz n icę  p rze s ław n e j b itw y  
p o d  G runw aldem , sp o tk a ł się  w  k ijow sk iej b ib lio tec e  im . A. M ickiew icza z w e te ra n a m i n  w o jn y  
św iatow ej, k tó rzy  w alczy li w  je d n o s tk a c h  p o lsk ic h , a dziś zam ieszku ją  n a  U kra in ie . B o h a te ro w ie  
p rzy  o k o liczn o śc io w y m  p o c z ę s tu n k u  p o d z ie lili s ię  w sp o m n ie n ia m i z ty c h  d a le k ic h  czasów  p e łn y c h  
ch w a ły  i w y rzeczeń  w  im ię  zw ycięstw a n a d  faszyzm em . W im ien iu  P re zy d e n ta  RP K onsu l G en e ra ln y  
w ręczy ł M edal P am ią tkow y  w e te ra n o w i w a lk  M ikołajow i K uriac ie  (k tó ry  z p rzy c zy n  c h o ro b y  
b o h a te ra  o d e b ra ła  jego  có rk a ), zaś w szyscy  z a p ro sz e n i w e te ra n i o trzy m ali o k o liczn o śc io w e  
upom ink i. Na zdjęciu: pam iątkow y album  o d b ie ra  uczestn iczka operac ji b erliń sk ie j H alina M akarenko.

KOS (Zdjęcie autora)

O m b u d sm a n  N ina K arp aczo w a w  sw o im  w y stą p ie n iu  m ó w iła  
o  p rz y p a d k a c h  n ie d o trz y m a n ia  p rz e z  p a ń s tw o  ustaw o w y ch  
p rzy p isó w  do ty czący ch  m n ie jszo śc i n a ro d o w y c h

dodatk iem  do  większości, lecz 
podm iotem  procesów państwo­
wo twórczych.

O tym m ów iono na wszech- 
ukraińskiej naradzie z okazji 15 rocz­

nicy uchwalenia wspomnianej Usta­
wy w Domu Ukraińskim w Kijowie, 
k tóra odbyła się 25 czerwca, w 
rocznicę dnia jej uchwalenia.

Ciąg dalszy na str. 2
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W WYBORACH
zwyciężyła Wiktoria

1 5 la t U staw y
o mniejszościach narodowych -  
bilans zysków i tego, co po „ALE”

Ciąg dalszy ze str. 1N a s a m y m  p o czą tk u  
zebrania Stowarzyszenia 

Kulturalno Oświatowego im. Julia­
na Lublińskiego w Nowogrodzie 
Wołyńskim (po wspólnej modlitwie, 
odśpiewaniu hymnów i udzieleniu

błogosławieństwa przez proboszcza 
kościoła p.w. Podwyższenia Krzyża 
Świętego Ojca Stefana Majewskie­
go) ogłoszono chwilę milczenia w 
cześć pamięcijadwigijakubowskiej 
-  założycielki tego Stowarzyszenia.

JadwigaJakubowska z mlekiem 
m atki-Polki w ch łonęła  polską 
mowę, polskie pieśni i wiersze, sły­
szane w rodzinnym gronie; przeję­
ła tradycje, wiarę i miłość do ojczy­
stego kraju. Wychowywała się w 
rodzinie polskich inteligentów we 
wsi Aneta rejonu nowogród-wołyń- 
skiego na Żytom ierszczyźnie. 
Potem w ciągu całego życia pogłę­
biała swą wiedzę, szczególnie w 
domenie dotyczącej polskości. Do 
ostatniej chwili życia nieustannie 
pracowała na rzecz środowiska 
polonijnego. Była i jest w naszej 
pamięci Wielką Gwiazdą Polonijną 
na Ukrainie. To Ona w Nowogo- 
rodzie Wołyńskim zapoczątkowała 
jedno z pierwszych polskich stowa­
rzyszeń. Otrzymując mizerną eme­
ryturę, często nawet oszczędzała na

jedzeniu, wydając ostatnie kopiejki 
na pokrycie wydatków za przesyłki, 
rozmowy telefoniczne etc., bez któ­
rych w tej pracy nie da się obejść.

Bezpłatnie nauczała dzieci i 
członków Stowarzyszenia historii i

języka polskiego. Przygotowywała 
uczniów na studia do Polski.

Prowadziła wielką polonijną

pracę w Kościele. Wraz z ducho­
wieństwem walczyła o zastosowanie 
języka polskiego w liturgii i kateche­
zie. Zajej głęboką wiarę i wytrwa­
łość -„Wieczny odpoczynek racz 
daćjej Panie”.

W dalszej części zebrania zab­
rzmiały niektóre wiersze Jadwigi, 
drukowane w czasopismach poi-

Z życia środow isk

skich. Wiersz „Białajaskółeczka” 
wyrecytowała Alicja Iszczuk, „Żoł­
nierzow i W ojska P olsk iego” -  
H elena Biełous zaś patriotyczny 
utwór pt. „Mój Kraj” -  Małgorza­
ta Tetera.

Drugą część zebrania poświę­
cono sprawom organizacyjnym. 
Uroczyście, z bukiecikami z biało- 

czerwoną symboliką (w tra­
dycjach Jadwigi Jakubow ­
skiej) wręczono legitymacje 
członkow sk ie  p ię tn a s tu  
nowoprzyjętym członkom  
organizacji.

N astęp n ie  nastąp iły  
wybory. Prezesem Polskiego 
Stowarzyszenia Kulturalno 
Oświatowego im. Ju lian a  
Lublińskiego w Nowogro­
dzie Wołyńskim jednogłośnie 
została wybrana W iktoria 
Szewczenko (wnuczkajadwi- 
gi Jakubowskiej) .• Wybrano 
także Zarząd Stowarzyszenia 
i Komisję Rewizyjną. Przyję­
to znow elizow any S ta tu t 

Stowarzyszenia. Na zebraniu obec­
ny był Generalny Dyrektor Polskie­
go Przedsiębiorstw a „Cersanit- 

Inwest” Krzysztof 
Taler -  najwięk­
szy polski inwe­
stor na Ukrainie. 
Z gratulacjami i 
życzeniami po­
myślnych poczy­
nań zwróciła się 
do  zeb ranych  
prezes Obwodo­
wego Związku 
Polaków na Uk­
rainie Wiktoria 
L a s k o w s k a -  
Szczur.

Ż e g n a j  ą c 
zebranych, wicekonsul Konsulatu 
Generalnego w Łucku Mirosław Jacoń 
m.in. zaznaczył: „Doceniamy Waszą 
pracę na rzecz środowiska polonijne­
go w Nowogrodzie Wołyńskim. Serde­
cznie dziękujemy i życzymy wielkich 
osiągnięć w Waszej korzystnej pracy!”.

L eon id  BONKOW SKI

Skład uczestników w dużym stop­
niu pokrywał się ze składem uczestni­
ków okrągłego stołu, poświeconego 
implementacji na Ukrainie zapisów 
Kartyjęzyków Regionalnych (patrz 
mój artykuł „Kartajęzyków Regional­
nych albo demony języka rosyjskie­
go” w poprzednim numerze „Dzien­
nika Kijowskiego”) -  tak samo byli tu 
przedstawiciele organizacji mniejszo­
ści narodowych Ukrainy, naukowcy, 
przedstawiciele władzy wykonawczej 
i deputowani do Rady Najwyższej 
Ukrainy (już definitywnie -  “попе­
реднього скликання”).

W dużym stopniu pokrywały się 
też podejmowane w wystąpieniach 
tematy. Jeśli ten, który wymieniłem 
na początku (poruszyli go w swych 
wystąpieniach panowie lilia Lewi- 
tas, Prezes Rady Stowarzyszeń 
Narodowościowych Ukrainy i prof. 
Mikołaj Szulga z Instytutu Socjolo­
gii NANU) można umownie zali­
czyć do zysków, to pozostałe wystą­
pienia zawierały przeważnie wątki, 
które zazwyczaj idą po sformuło­
waniu „ale”. Wiele mówców zwra­
cało uwagę na to, że przypisu Usta­
wy art. 14 „про висунення пред­
ставників національно-культурних 
товариств у виборах до Верховної 
Ради” nie wprowadzono w życie, bo 
nie uwzględniono go w Ustawie o 
wyborach do Rady Najwyższej.

Ombudsman Nina Karpaczo- 
wa mówiła o tych i innych licznych 
przypadkach niedotrzymania przez 
państwo ustawowych przypisów 
dotyczących mniejszości narodo­
wych (np. nie ma gwarantowanego 
w Konstytucji Ministerstwa ds. Mniej­
szości Narodowych), nie ma finan­
sowania mniejszości narodowych z 
budżetów organów samorządu tery­
torialnego, bo nie wyznaczono, co 
to je s t  „місце ком пактного  
проживання”. Na liczne problemy, 
o których mówi się od lat i które tak

samo latami nie są rozwiązywane 
zwrócili też uwagę znany wszystkim 
Hennadij Udowenko i Przewodni­
czący DERŻKOMNAC-u Georgij 
Popow. Właśnie z referatu ostatnie­
go (NB wydrukowanego z zbiorze 
wystąpień) wynika (i jest to zgodne 
z prawdą) że Państwo czyni pewne 
wysiłki w kierunku bardziej „odtwo­
rzenia”, a mniej - rozwoju kultury 
mniejszości narodowych i są to cza­
sami rzeczy imponujące. Mówiło się 
o potrzebie koncentracji wysiłków 
na przyjęciu Ustawy o Koncepcji 
etnopolityki itp.

Tradycyjnie też nie było zapo­
wiedzianego wystąpienia reprezen­
tantów grupy polskiej (ZPU), nawet 
w postaci „odczytania z papierka” 
postulatów przewodniczącego (tak 
jak to zrobili Węgrzy - Tibor Wasz 
odczytał wystąpienie nieobecnego 
przewodniczącego Demokratyczne­
go Związku Węgrów Isztwana Gaj- 
dosza). Polski wątek trzeba uzupeł­
nić tym, że nie ma chyba komisji mię­
dzynarodowej polsko-ukraińskiej ds. 
przestrzegania praw danej grupy 
etnicznej (na odmianę od ukraiń- 
sko-rumuńskiej, ukraińsko-węgier- 
skiej, ukraińsko-słowackiej etc.), co 
dla mnie było sporym zaskoczeniem.

Na koniec wspomnę o tym, że 
Komitet Mniejszości Narodowych i 
Religii (aktywność Komitetu w tym 
roku jest imponująca) proponuje 
zorganizować w sierpniu ПІ Kongres 
Mniejszości Narodowych Ukrainy, 
gdzie przedstawi m.in. w postaci książ­
kowej analizę sytuacji w sferze etni­
cznej. Nie chciałbym myśleć o tym, 
że data jest wybrana nie przypadko­
wo i mowa o problemach mniejszo­
ści narodowych na Kongresie będzie 
toczyć się w kontekście wyborów par­
lamentarnych, aczkolwiek właśnie 
partie polityczne, zasiadające w par­
lamencie podejmują uchwały.

S e r g iu s z  RUDNICKI 
Politolog

G oście i cz ło n k o w ie  P o lsk iego  S tow arzyszen ia  K ultu ralno-O św ia tow ego  
im . J u lia n a  L ub liń sk iego  w  N ow ogrodzie

P rezes S tow arzyszen ia  W ik to ria  Szew czenko 
w  czasie  u ro czy steg o  p rzy jęc ia  n o w y ch  
cz ło n k ó w  S tow arzyszen ia

ФАКУЛЬТЕТ ПІСЛЯДИПЛОМНОЇ ОСВІТИ 
ДРОГОБИЦЬКОГО ПЕДАГОГІЧНОГО 

УНІВЕРСИТЕТУ ІМЕНІ ІВАНА ФРАНКА

у 2007-2008 навчальному році оголошує набір 
на 2-річне заочне навчання із спеціальності

„вчитель польської мови і літератури”
Запрошуються особи з вищою педагогічною освітою. 
При кожному викликові студентів на заняття та 

екзаменаційні сесії Університет надсилає до місця праці 
студента урядове запрошення. На підставі чинного за­
конодавства України про освіту викликана на навчання 
особа не відривається від виробництва, користується 
правом оплачуваного відрядження.

Після складання державних іспитів випускники отримують 
держ авний диплом про закін чен у  другу  вищу освіту  із 
спеціальності: вчитель польської мови і польської літератури.

До заяви додаються: копія диплому про закінчення вищого 
навчального закладу і додаток до нього; витяг з трудової книжки; 
медична довідка (форма 086-У); 6 фотокарток розміром 3x4см. 
Паспорт, військовий квиток, диплом подаються особисто при 
здачі документів.

Навчання платне.

АДРЕСА ДЛЯ ДОВІДОК:
Львівська обл., 82100 м. Дрогобич, вул. І. Франка, 24, каб. 36. 

тел. (03 244) 5-00-45

P rom ocja  Polsk i

LBRECHT LEMPP LAUREATEM 
NAGRODY TRANSATLANTYK

L aureatem  tegorocznej, 
trzeciej już edycji Nagro­

dy Transatlantyk, przyznawanej 
przez Instytut Książki najlepszemu 
popularyzatorowi literatury pol­
skiej zagranicą, jest d r Albrecht 
Lem pp, tłum acz Pilcha, Lema, 
Głowackiego, Nurowskiej, Bolec­
kiej, z wykształcenia językoznawca, 
Niemiec oddany Polsce, najbar­
dziej znany prom otor polskiej lite­
ratury w Niemczech. Dzięki niemu 
pod koniec lat dziewięćdziesiątych 
zaistniało w Niemczech nowe poko­
lenie polskich pisarzy, jak Andrzej 
Stasiuk czy Olga Tokarczuk, którzy 
pociągnęli za sobą kolejne nazwis­
ka. Człowiek o szerokich horyzon­
tach, przyjaciel wielu polskich pisa­
rzy, potrafiący zarażać innych 
entuzjazmem do swoich pomysłów 
i skutecznie je  realizować.

Wiatach 1987-1994 pracował w 
Deutsches Polen-Institut w Dar­
mstadt, niemieckiej instytucji powo­
łanej do życia przez Karla Dedeciu­
sa, o wielkich zasługach dla obec­

ności polskiej kultury w Niemczech
W latach 2001 - 2003 był szefem 

krakowskiego oddziału Instytutu 
Adama Mickiewicza. Od 2003jest 
dyrektorem zarządzającym Funda­
cji Współpracy Polsko-Niemieckiej 
w Warszawie. Gzłonek Rady Funda­
cji „Haus Europa” i Stowarzyszenia 
Willi Decjusza.

W tym roku do Nagrody zgło­
szono 75 kandydatów z 31 państw. 
Przeważały zgłoszenia z Europy, naj­
więcej napłynęło z Francji i Nie­
miec. Wpłynęły kandydatury ze Sta­
nów Zjednoczonych, Kanady, Bra­
zylii, Chin, Korei Płd., Kuby, Kaza­
chstanu, Izraela i Australii. Wśród 
zgłoszonych w tym roku kandyda­
tur byli przede wszystkim tłumacze.

Poprzedni laureaci nagrody to 
Henryk Bereska (2005) i Anders 
Bodegćrd (2006).

A g n ie szk a  RASINSKA-BOBR  
e - m a i l :

a .bobr@ insty tu tksia zki.p l
w w w .bookinstitu te .p l

ONZ alarmuje

O koło osiemnastu tysięcy 
dzkxi codziennie umie­

ra z głodu bądź wskutek niedoży­
wienia, a 850 milionów łudzi idzie 
spać z pustym żołądkiem -alarmu­
je  Organizacja Narodów Zjedno­
czonych.

Dane takie przekazał na kon­
ferencji prasowej w Nowym Jor­
ku szef Światowego Programu 
Żywnościowego Jam es Morris. 
Jak powiedział, statystyki te są 
“straszliwym oskarżeniem” i wyz­
waniem dla świata w 2007 roku.

Morris zaapelował do wszy­
stkich ludzi, starych i młodych, 
ugrupowań świeckich i religij­
nych, kół biznesu oraz do wszy­
stkich rządów o współpracę i zje­
dnoczenie się w działaniach, 
mogących wyeliminować klęskę 
głodu. Wysiłki światowej społe­
czności - zaznaczył - winny kon­
centrować się przede wszystkim 
na głodujących dzieciach.

„Likwidacja głodu - dodał - 
to jednocześnie przerwanie błę­
dnego koła ubóstwa - wszyscy 
musimy uczynić więcej niż czyni­
liśmy do tej pory”.

PAP
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Pam ięć

Te słowa ze znanego wiersza 
śp .W alentego G rabow ­

skiego (1937-2004) były hasłem wie­
czoru , zorganizowanego w sali 
Obwodowej Biblioteki Żytomierza, 
którym publiczność miasta 10 lipca 
uczciła 7Wecie jego urodzin. Poeta, 
dziennikarz działacz społeczny, 
jeden z założycieli polskiego ruchu 
odrodzeniowego na Żytmnieiszczyź- 
nie już w czasach Ukrainy niepod- 
ległej, takim pozostał w pamięci nie 
tylko w kręgu tych, kto znał go bliżej.

Za życia wydal 19 zbiorów  
swoich wierszy i przekładów poezji, 
przede wszystkim polskiej. Dwu­
dziesty zbiór wydano niedawno. 
Pisał po ukraińsku. Obszar zainte­
resowań Walentego Grabowskiego 
jako poety był niezwykle szeroki i 
różnorodny - od zamiłowania przy­
rodą rodzinnego kraju do liryki ref­
leksyjnej i publicystycznej (w ostat­
nich latach).

N ajczęściej w ieczory tego  
rodzaju przesycone są licznymi 
wystąpieniami i wspomnieniami 
obecnych na sali. Tu też zabierali 
głos jego przyjaciele, ziomkowie i 
koledzy (przy czym nie tylko z Żyto­
mierza, a z całego obwodu) lecz 
wieczór, który trwał około trzech 
godzin, był o tyle ciekawy, świetnie 
wyreżyserowany (prowadząca Lidia 
Wasylec, dyrektor gimnazjum w 
Żytomierzu), że przebiegł niepo­
strzeżenie.

t) tvm  w arto  w iedzieć

/ ^ \b r o ty  w zakresie produk-
'—J  tów rolno-spożywczych 

były zawsze i pozostają nadal waż­
ną częścią polskiego handlu zagra­
nicznego. Obroty tą grupą towa­
rów - od połowy lat 90-tych ub. stu­
lecia do 2002 roku utrzymywały się 
na zbliżonym poziomie, a utrudnio­
ne warunki dostępu do zagrani­
cznych rynków zbytu uniemożliwia­
ły osiągnięcie dodatniego salda 
obrotów  w tej grupie towarów. 
Przełom nastąpił po wejściu Pol­
ski do Unii Europejskiej (UE).

Członkostwo to było równozna­
czne ze zniesieniem wszystkich ogra­
niczeń, zarówno taryfowych, jak  i 
pozataryfowych we wzajemnym 
handlu produktami rolno-spożyw­
czymi. W efekcie -  polskie produk­
ty rolno-spożywcze mogą być bez 
przeszkód eksportowane na rynki 
innych krajów członkowskich. 
Równocześnie -  artykuły wyprodu­
kowane w tych krajach mogą swo­
bodnie konkurować na polskim ryn­
ku, liczącym 38,6 min konsumen­
tów, z polskimi produktami. Ale -  
Polska otrzymała wolny dostęp do 
zamożnego i rozwiniętego rynku 
europejskiego, liczącego około 450 
min konsumentów.

Wzajemne, pełne otwarcie ryn­
ków nie było, jak przewidywała część 
ekonomistów i polityków, hamul­
cem rozwoju polskiej gospodarki 
żywnościowej i rolnictwa, a wręcz 
odwrotnie -  stało się dlań silnym 
impulsem rozwoju. W ciągu trzech 
lat polskiego członkostwa w UE -  
globalny eksport produktów rolno- 
spożywczych zwiększył się ponad 2- 
krotnie, a import — prawie o 74%.

Jeszcze szybciej rozwijała się 
wymiana handlowa z innymi kraja­
mi UE. Dostawy żywności z Polski 
do 25 krajów wzrosły w latach 2003- 
2006 o ponad 141%, a import z tych 
krajów o około 75%.

Wspólny Rynek Ekonomiczny 
(WRE) już  w pierwszym roku po

„Заповідаю  вам
Raisa Jewheniwna, małżonka 

poety, zap rezen tow ała  k ró tk i 
rodzinny video-film z ostatniego 
okresu życia Walentego Grabow­
skiego. Wystąpienia przeplatano na

przemian recytacją wierszy, śpie­
wem i muzyką, w tym Szopena i 
Juliusza Zarębskiego. Tego ostatnie­
go, wybitnego polskiego pianistę i 
kompozytora, okazuje się, odkrył 
Żytomierzanom właśnie Walenty 
Grabowski, kiedy przywiózł z War­
szawy nuty jego utworów.

M nie, ja k o  k o resp o n d en ta

„DK”, najbardziej ciekawił wątek 
polski z życia Grabowskiego. Nie­
stety, w toku imprezy jakoś, nie za 
bardzo, odczuwałem obecność na 
sali żywiołu polskiego. Nie widzia­

łem, za wyjątkiem 
nielicznych osób, 
naszych żytomier­
skich społeczników. 
Nie chcę tu uogól­
niać i moralizować 
tym bardziej, żejed- 
nak na końcu przy 
lampce wina usłysza­
łem w języku pol­
skim zarówno toasty, 
jak  i „Ojcze nasz”. 
Pomyślałem, że za­
pew ne pożąd an ą  
była by tu też obec­
ność reg io n a ln e j 
polskiej placówki 
k o n s u l a r n e j ,  
uwzględniając ran­
gę takiego przed­
sięwzięcia poświę­

conego przecież uczczeniu pamię­
ci założyciela pierwszej organiza­
cji polskiej w tym najliczniejszym 
skupisku Polaków na Ukrainie, 
jakim jest Żytomierszczyzna...

Dobrze, że polski wątek zab­
rzmiał w wystąpieniu znanej działa­
czki społecznej Polonii żytomier­
skiej, obecnie wykładającej na Uni­

wersytecie Warszawskim Elwiry 
Gilewicz. Specjalnie przyjechała z 
Warszawy na tę imprezę. Wspo­
mniała o trudnym okresie stanowie­
nia ruchu polskiego na Żytomier- 
szczyźnie na czele z Walentym Gra­
bowskim, który był pierwszym pre­
zesem Żytomier­
skiego Oddziału 
Związku Pola­
ków na Ukrainie, 
o zapoczątkowa­
nych przez niego 
razem ze Stanisła­
wem Szałackim 
festiwalach folk- 
lo rystycznych  
„Tęcza Polesia”, 
o audycjach pol­
skich w radio i 
telew izji żyto­
mierskiej. Jako 
dziennikarz Gra­
bowski d ługo  
pracow ał ja k o  
zastępca redak­
tora naczelnego jednego z central­
nych pism Żytomierza. Będąc na tym 
stanowisku zainicjował polskojęzy­
czne audycje w telewizji obwodowej 
- pierwsze, trwające dotychczas i 
póki co -jedyne na Ukrainie. O tym 
ze wzruszeniem wspominała też, do 
te raz  prow adząca tę  audycję, 
ówczesna koleżanka W. Grabowskie­

go, Ludmiła Natykacz, którą właś­
nie on wysunął na to stanowisko.

Logicznie zabrzmiały w czasie 
wieczoru propozycje upamiętnienia 
imienia Walentego Grabowskiego. 
I nie tylko zabrzmiały. Hałyna Mel- 
nyk, nauczycielka i krajoznawca z

Kodni, znanej historycznej miejsco­
wości na Ziemi Żytomierskiej, którą 
często odwiedzał Walenty Grabow­
ski, w trakcie imprezy zbierała pod- 
pisy obecnych p>od ap>elem do władz 
o nazwanie jednej z ulic w Żytomie­
rzu jego imieniem.

BORD
(Zdjęcia autora)

G łos m a  E lw ira G ilewicz
E le o n o ra  N ab iedrik -D yszn ijew a zag ra ła  
u tw o ry  S zopena  i Z arębsk iego

akcesji stał się dominującym ryn­
kiem zaopatrzenia i zbytu. Udział 
krajów UE-25 w eksporcie rolno- 
spożywczym wzrósł z 65% w 2003 r. 
do p>onad 76% w 2006 roku. Udział 
tychże krajów w imporcie wzrósł w 
niewielkim stopniu, bo z 61 do 63%.

W latach 2003-2006 nastąpiła 
wyraźna poprawa salda obrotów 
produktam i rolno-spożywczymi. 
Dodatnie dla Polski saldo wzrosło 
blisko 5-krotnie (z 453,5 min euro

w2003 r. do 2116,8 min euro w 2006 
roku), a z krajami UE-25 -  blisko 6- 
krotnie (odpowiednio z 440,8 do 
2517,8 min euro). Korzyści z wza­
jem nego otwarcia rynków okazały 
się znacznie bardziej korzystne niż 
przewidywały to prognozy.

Polski eksp>ort rolno sp>ożywczy 
do 25 krajów UE w roku 2006wyno­
sił 6313,7 min euro, a imp>ort z tych 
krajów -  3795,9 min euro. Szybki 
wzrost eksportu produktów rolno- 
spożywczych i poprawa salda obro­
tów w tej grupie po wejściu Polski 
do UE są efektem tego, że polskie 
produkty są akceptowane i często 
kupowane przez konsumentów w 
krajach UE, ale i w innych krajach. 
Jest to świadectwo dużej konkuren­
cyjności polskich producentów  
żywności, a także potwierdzenie, że 
nasza oferta eksportowa jest zaró­
wno bezpieczna i dobra jakościo­
wo, jak  i atrakcyjna cenowo dla 
konsumentów zagranicznych.

Wzrost eksportu produktów  
rolno-spożywczych miał w ostatnich

latach istotny wpływ na rozwój całe­
go przemysłu spożywczego. Udział 
eksportu w produkcji sprzedanej 
tego przemysłu w latach 2003-2006, 
wykazując stałą tendencję wzrostu, 
zwiększył się z 14% do 20%.

Z analizy relacji wartości eks­
portu do wartości sprzedanej pro­
duktów rolnictwa wynika, że silną 
orientację eksportowa w latach 
2003-2006wykazały takie działy pro­
dukcji rolniczej, jak produkcja owo­

ców i warzyw, chów bydła i cieląt 
oraz owiec. Znaczący był również 
eksport koni. I w tych działach, 
prócz produkcji owoców, występo­
wała nadwyżka eksportu nad impor­
tem. Z innych produktów -  znaczą­
cy (w 2006 roku) był eksport zbóż, 
w tym żyta i owsa. Z wyjątkiem zbóż 
(za sprawą kukurydzy) i ziemnia­
ków -  niewielką była rola importu.

Dla ilustracji -  udział eksportu 
w produkcji sprzedanej warzyw 
wyniósł w 2006 roku 26,6%, owo­
ców - 22,8%, bydła i cieląt -  30,6%, 
zbóż -  10,2%, a trzody chlewnej -  
3,2%, drobiu -1,8%  i mleka -1,8%.

Nieco inaczej wyglądają relacje 
wartości eksportu produktów prze­
mysłu spożywczego (a więc wyro­
bów przetworzonych i gotowych) 
do wartości ich sprzedaży. W tym 
obszarze -  szczególnie silną orien­
tację eksportową po wejściu do UE 
wykazywały takie branże przemysłu 
spożywczego, ja k  przetwórstwo 
ryb, produkcja skrobi i przetwór­
stwo ziemniaczanych, produkcja

soków i napojów  owocowych i 
warzywnych oraz przetworów owo­
cowo-warzywnych, produkcja kar­
my dla zwierząt domowych, pro­
dukcja czekoladowo-cukiemicza a 
także przypraw i odżywek.

Podstawowe działy przemysłu 
spożywczego charakteryzowały się 
w okresie lat 2003-2006 konkuren­
cyjnością zbliżoną do przeciętnej 
w całym przemyśle spożywczym. 
Dotyczy to produkcji i przetwór­

stwa mięsa, produkcji olejów, mar­
garyn i innych tłuszczów, przetwór­
stwa mleka, cukru oraz napojów spi­
rytusowych i wyrobów tytoniowych. 
Udział eksportu w produkcji sprze­
danej wybranych działów przemys­
łu spożywczego w 2006 roku kształ­
tował się: w zakresie ryb i przetwo­
rów rybnych -  56,8%, przetworów 
owocowo-warzywnych — 35,6%, 
mięsa czerwonego i drobiowego 
oraz przetworów z tego mięsa -  
16,2%, cukru-30,9% , napojów spi­
rytusowych -  15,2%, mleka i prze­
tworów z mleka -  19,5%, olejów, 
margaryny i tłuszczów -  28,4%.

Postępująca poprawa wskaźni­
ków orientacji eksportowej świad­
czy o wzroście zdolności polskiego 
sektora żywnościowego do sprzeda­
ży na rynki zagraniczne i rosnącej 
jeg o  specjalizacji eksportow ej. 
Wysoka konkurencyjność polskich 
produktów żywnościowych wynika 
przede wszystkim z przewag o cha­
rakterze kosztowo-cenowym.

Ceny w sektorze rolno-spożyw­

czym w Polsce są bowiem niższe niż 
w rozwiniętych krajach UE. • rod­
łem tych przewag są niższe ceny 
czynników produkcji, w tym zwła­
szcza kilkukrotnie niższa opłata pra­
cy. Polska ma również wyraźną 
przewagę cenową na rynku więk­
szości podstawowych produktów 
przemysłu spożywczego. Czynni­
kiem wzrostu konkurencyjności, 
oprócz cen, jest rozwój przedsię­
biorczości (a to szczególnie charak­
terystyczny atut Polaków!), popra­
wa jakości środowiska lokalnego, 
racjonalizacja struktur organizacyj- 
no-własnościowych oraz polityka 
konkurencji realizowana przez 
państwo. Niezwykle ważne są także 
cechy jakościowe, które różnicują 
produkcję tzw. konkurencyjność 
produktowa. Do nich zaliczyć trze­
ba jakość i unikalność produktów, 
um iejętność identyfikow ania i 
zaspoka jan ia  indyw idualnych  
potrzeb klientów, wszechstronne i 
aktywne działania promocyjne oraz 
kształtow anie w izerunku firm , 
opartego na zaufaniu do jakości i 
niezawodności produktów  oraz 
jakości obsługi klientów.

Pamiętając o tym, ze konkuren­
cja na rynkach zagranicznych w 
ogóle, a na rynkach UE w szczegól­
ności zaostrza się -  polscy produ­
cenci i eksporterzy żywności przy­
wiązują coraz większą uwagę do 
aspektówjakościowych i skutecznej 
promocji swoich produktów.

Po wejściu do UE -  zwiększyli oni 
(i czynić to będą nadal) swoje umie­

jętności w zakresie dokumentowa­
nia jakości, przestrzegania skompli­
kowanych procedur i doskonalenia 
sposobów komunikowania się z 
potencjalnymi odbiorcami. Drogi 
do sukcesów są trudne, ale jak wdziać 
-  dostępne i możliwe. Polskie doś­
wiadczenia mogą być również uży­
teczne dla rozwoju ukraińskiej 
gospodarki żywnościowej.

M ikołaj ONISZCZUK

EKSPORT - STYMULATOREM 
ROZWOJU POLSKIEJ 
GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ
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Розмова з професором БОГДАНОМ ОСАДЧУКОМ,
істориком, журналістом, політологом

-  Ви представляєте себе як 
українця і космополіта. Чи це 
можна погодити?

- Я  з тим живу вже майже 87 
років, звичайно, не відразу змал­
ку... Це можна погодити в такий 
спосіб, що з одного боку я прив’я­
заний до України, а з другого - 
зв’язаний з цілим світом.

ідею створення польсько-ук­
раїнського університету в Люб­
ліні. Це тепер Колегіум польських 
і українських університетів. Це ще 
не повний університет, але вірю, 
що до кінця мого життя це стане 
дійсністю. Щойно тоді буде завер­
шення моєї ідеї. Отоді я можу ска­
зати «адью», до побачення, бо зроб­
лено те, що треба було зробити.

-  Як Ви оцінюєте шанси 
входженняУкраїни до Євро- 
союзу?

- Євросоюз переживає тепер 
колосальну кризу. Він не може 
«проковтнути» усіх тих десяти 
країн, що поприймали. Це вия­
вилося для нього понад його сили. 
Це треба було розкласти в часі. 
Насамперед треба було прийняти 
Угорщину, Чехію і Польщу, а вже 
потім Прибалтику і далі. Нічого 
складного понабирати, але що 
потім з ними робити?

Н а заході Європи, особливо 
серед французів, це викликало 
опір. Тепер важко буде приймати

Я  - міжнародний 
птах, який найкраще 
почуває себе в Україні

Мандрую по світі, літаю до 
Америки і Китаю, Японії. Довгий 
час працював у швейцарській і 
німецьких газетах, викладав на 
німецькому Берлінському універ­
ситеті і на українському в Мюн­
хені. Я такий міжнародний птах, 
який літає між континентами. Але 
найкраще себе почуваю, коли 
приїжджаю до України, до Києва, 
до моєї рідної Коломиї, до гу­
цулів, і люблю танцювати з гу­
цулками, якщо сил вистачає, наві­
дуюся до різних міст і сіл в моїй 
рідній Україні.

Головне, що стало моїм основ­
ним завданням , так  це прис­
вятитися зближенню між поля­
ками й українцями, щоб пере­
бороти оці всі конфлікти, усі не­
щастя, які лягли в минулому між 
нашими обома народами. Я став 
це робити ще 1950року, починаю­
чи співпрацю з паризькою «Куль­
турою», якою керував нині вже 
покійний редактор Єжи Гедройць, 
який мав такі ж як і я ідеали.

Ми це робили разом, а це не 
було просто, бо все ж таки на­
збиралося стільки жовчі, стільки 
ненависті, стільки зла, зокрема з 
II Світової війни, коли наші нед­
руги нацьковували українців і 
поляків одних на одних. Було теж 
багато людей, які не вірили і не 
хотіли вірити в можливість пе­
ремир’я, а потім і дружби між 
нашими народами.

У між часі ми досягай того, 
що тепер взаємини між Польщею 
і Україною кращі, ніж будь-коли в 
історії. Це абсолютний перелом, 
це початок нової ери. Ми увійшли 
в іншу епоху наших взаємин, і 
сьогодні тільки недруги або люди, 
підбурювані чужими силами, не 
вірять у це і пробують протидіяти 
зближенню наших народів.

М аю ще на меті - і вірю, що 
все закінчиться успіхом, - мою

нових членів. Думаю, що треба 
відчекати, не лізти насилу. Я був 
би за тим, щоб Україна, яка, до 
речі, є великою європейською 
державою, так зреформувалася і 
д осягла  так о го  рівня, щоб 
об’єднана Європа сама прийшла 
до неї і попросила вступити до 
співтовариства.

-  Чи можливо спрогно- 
зувати, куди прямує Україна, 
маючи таку велику політичну 
кризу?

- Криза буде ще цього року 
полагоджена, може не повністю, 
бо на це треба часу. На жаль, му­
шу це сказати відверто, президент 
Віктор Ющенко зробив багато 
помилок.

Насамперед, непотрібно було 
призначати Януковича прем’єр- 
міністром. Весною можна було 
сформувати уряд під керівницт­
вом Юлії Тимошенко, і тоді б 
М ороз не відскочив і все було б 
гаразд. А Ющенко зволікав і зво­
лікав, а потім не знав, що робити, 
і в приступі відчаю чи ще чогось, 
призначив Януковича. Це було 
немудре і непотрібне. Не знаючи, 
як вийти з цієї халепи, видав указ 
про розпуск парламенту і про 
дострокові вибори до Верховної 
Ради. В цій ситуації це був, ма­
буть, єдиний вихід, бо в іншому 
випадку Україна ще глибше по­
ринула б у цій кризі. Україна 
вийде з цього з ранами, але вони 
заживуть. Україна вийде на чисте 
поле тоді, як прийде до керма 
молода нова генерація політиків, 
а не ці ком партійні і ком со­
мольські кадри. Потрібні свіжі 
сили, не обтяжені комуністичним 
минулим. Щ ойно тоді над Ук­
раїною розкриється небо і ши­
рокий шлях в Європу й у світ.

Розмовляв Степан М І ГУС  
(Ольитиш. Польща)

Podróż do starodawnych
polskich pałaców i fortec
T aką cudowną podróż już 

po raz któryś z rzędu or­
ganizuje w czasie majowych świąt 
członek Zarządu Stowarzyszenia 
Przew odników  W ycieczek m ia­
sta Kijowa -  Ludm iła Kowalewa. 
W ciągu zaledwie trzech dni -  od 
7. do 9. maja -  zwiedziliśmy znane, 
starodawne miejscowości, które 
związane są z polską historią Były 
to: Żytomierz, Samczyky, Tarnopol, 
Jazłowiec, Buczacz, Borszcziw, Wil­
cze Zołote, Monastyrok, Skomoro-

H istoria
i d z ień  dzisiejszy

udało się zdobyć. Ta twierdza nie­
zwyciężonej siły ludzkiego ducha i 
jego wiary w Ojczyznę do dziś spra­
wia na odwiedzających niesamowi­
te wręcz wrażenie.

Forteca w Mukułynci jestjedną 
z najstarszych twierdz wojskowych 
i zabytkiem polskiego budowni­
ctwa. Słynęła ona z tego, że wielo­

krotnie bywali tutaj polscy królo­
wie. Tutaj po dziś dzień otwarty jest 
dla wiernych stary kościół, z które­
go mogłaby być dum na nawet War­
szawa. Historyczny cm entarz to 
świadectwo obecności Polaków na 
tym terenie. Miejscowe piwo, któ­
re wytwarzane jest od 1698 roku, 
uważane jest zajedno z najlepszych 
na Ukrainie.

Dubno było znane jako rezy­
dencja książąt Ostrogskich, źródło 
i ośrodek kulturalnego odrodzenia 
Ukrainy. To właśnie tutaj w średnio­
wieczu odbywał się największy na 
Ukrainie jarm ark , który potem  
przeniesiono do Kijowa. Ileż to dzi­
wnych rzeczy widziały te ściany...

Niestety, wiele z tych zamków 
znajduje się w opłakanym stanie. 
I ten fakt sam w sobie jest zupełnie 
niezrozumiały i niezwykle zadziwia­
jący. Historia niejako znajduje się 
pod naszymi stopami, a wielkie 
wydarzenia z minionych wieków 
zadają tylko jedno  pytanie: „Czyż­
byśmy aż tak poważnie zachorowa­
li, że staliśmy się obojętni wobec 
samych siebie?” Przecież stare pol­
skie zamki, majątki, parki to praw­
dziwa żyła złota, dzięki której móg­
łby nastąpić rozwój turystyki na 
terenie naszego kraju. A na doda­
tek -  to przecież nasza historia! 
Dobrze przecież wiemy, że jeżeli nie 
będziemy szanować własnej histo­
rii, to nie ma przed nami szczęśli­
wej przyszłości!

W Zarwanyci każdy z nas odczuł 
jakieś dziwne ciepło w okolicy ser­B ram a zam ku  książą t O stro g sk ich  w  D ubnie

chy, Zarwanycja, Mykułynci, Krze­
mieniec, Dubno. Wrażeń było całe 
mnóstwo. Stare polskie fortece, 
które mieliśmy szczęście zobaczyć 
w Mykułyncjach, Jazłowcu, Bucza- 
czu, Krzemieńcu i Dubnie, wywo­
łują zachwyt i nastrajają niezwykle 
romantycznie.

Jazłowiec, w którym dwa razy 
nocowaliśmy (korzystając z dobro­
ci najlepszych rzymsko-katolickich 
sióstr z klasztoru „Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Maryi Pan­
ny”), był wielokrotnie rezydencją 
polskiego króla! To miejsce o nie­
zwykłej energetyce jest istnym rajem 
na Ziemi!

W Krzemieńcu obejrzeliśmy 
fortecę, którą nigdy nikomu nie

R ezydencja P e tra  Czeczelja, k tó ra  łączy  s ię  n ie ro z e rw a ln ie  
z o so b ą  k sięc ia  S tan is ław a L ubom irsk iego

W ejście d o  n ie d o s tę p n e j tw ie rd zy  K rzem ien iec

ca. Tutaj znajduje się jeden  z naj­
większych na Ukrainie rzymsko­
katolickich klasztorów. Zarwanycja 
-  to ukraińska Częstochowa. War­
to odwiedzić to niezwykle miejsce.

W wiosce Samczyky ogromne 
wrażenie sprawiła na nas przepięk­
na rezydencja Czeczeliw. A w Wil­
cze Zolote -  niezwykły zabytek 
archeologii: pieczary Werteba.

Jeszcze długo można by było 
opowiada tym, co zobaczyliśmy w 
ciągu zaledwie trzech dni wędrów­
ki po Ukrainie. Pewne jest tylko 
jedno  -  dopiero zaczynamy odkry­
wać historię stosunków polsko- 
ukraińskich. Tysiące sensacji i praw­
dziwych „białych p lam ” czeka 
jeszcze na swych uczciwych i skru­
pulatnych odkrywców.

O naszej niezwykłej podróży do 
historycznych polskich świątyń, 
zamków, pałaców i twierdz najlepiej 
opowiadają zrobione przez nas 
fotografie.

Oksana PEREGUDA
Nauczycielka Humanistycznego 

Gimnazjum „Harmonia"
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Drugie co do wielkości sku­
pisko Polaków w Europie znaj­
duje się na U krain ie  i wynosi 
ponad 1,1 min osób. Takie dane 
podają władze kościelne. Wed­
ług natom iast ostatniego spisu 
ludności mieszka tam zaledwie 
219 tys. Polaków. Tylu przynaj­
mniej zadeklarowało oficjalnie 
polską narodowość.

Trzecie m iejsce w E uropie  
zajmuje Francja, gdzie do 2004 
roku, do bliskich związków z Pol­
ską przyznawało się ponad 1 min 
obywateli. Około m iliona Pola­
ków m ieszka też na Białorusi, 
choć oficjalne dane wskazują na 
trochę ponad  300 tys. Kolejne 
miejsce zajmuje Federacja Rosyj­
ska, gdzie nadal mieszka ponad 
500 tys. Polaków, mimo że -  zda­
niem  K ongresu Polonii Rosyj­
skiej -  jest ich tylko 300 tys.

Kolejne dane dotyczące dia­
spory polskiej w E u ro p ie , do 
roku 2004, znajdują się na tabeli 
poniżej:

Niemcy 2.000.000
Ukraina 1.150.000
Francja 1.050.000
Białoruś 1.000.000
Federacja Rosyjska 500.000
Litwa 300.000
Wielka Brytania 240.000
Szwecja 100.000
Czechy 95.000
Łotwa 73.000
Belgia 69.000
Austria 51.000
Italia 49.000
Grecja 48.000
H olandia 21.000
H iszpania 19.000
Węgry 18.000
Dania 16.000
Szwajcaria 12.000
Rumunia 10.000
N orw egia 8.000
Bułgaria 8.000
Słowacja 5.000
Mołdawia 5.000
Finlandia 3.000
dawna Jugosławia 3.000
Estonia 3.000
Luksem burg 3.000
Portugalia 2.000
Irlandia 2.000
RAZEM 6.773.000

Poza Polską, do roku 2004, 
mieszkało w E uropie ponad  6,7 
m in  P o laków , co  s ta n o w iło  
p o n a d  16% og ó łu  m ieszk ań ­
ców kraju. Dziś liczba mieszkań­
ców Polski zm niejszyła się, w 
o s ta tn ic h  2 la ta c h , o p o n a d  
m ilion  -  m oże naw et i o 1,8 
min. O tyle samo zwiększyła się

Z tancerką  zespołu "Piastowie" poloneza prow adzi prezes 
Zrzeszenia Organizacji Polonijnych w Szwecji Tadeusz Piłat
(Zdjęcie z  pisma "Wspónota Polska")

Masowo emigrowano również 
do Stanów Zjednoczonych. Na 
początku XX wieku wyjeżdżało 
tam  roczn ie  naw et do  90 tys. 
ludzi. O bok chłopów i robotni­
ków polskich emigrowała z zabo­
ru  rosyjskiego także i b ied n a  
ludność żydowska.

Podobnie działo się w zabo­
rze austro-węgierskim, skąd głó­
wnie z Galicji emigrowała zarob­
kowo ludność wiejska. Jej drogi 
prowadziły do USA, Brazylii i 
Kanady. Przed I. wojną światową 
głów ne sk u p isk a  em ig rac ji 
zarobkowej znajdowały się w USA 
(3 m in), Niemczech (750 tys.), 
Brazylii (100 tys.), Kanadzie (45 
tys.) i Argentynie (32 tys.).

W XIX wieku mieliśmy też 
do czynienia z polską emigracją

Diaspora polska
w E U R O P IE*

więc diaspora polska w Europie 
i może wynosić nawet ponad  8,5 
min. Największe zmiany liczeb­
ności diaspory polskiej w okre­
sie po wejściu Polski do U nii 
Europejskiej nastąpiły w Wiel­
kiej B rytanii, gdzie z 240 tys. 
wzrosła ona do około 1 min oraz 
w Irlandii -  z 2 tys. do kilkuset 
(300 tys.?).

P rz e d  20 0 4  ro k ie m  -  w 
latach 1944-1980 -  wyjechało 
z Polski ok. 600 tys. osób. Em i­
gracja  tego  ok resu  n ie  m iała 
n igdy c h a ra k te ru  m asow ego, 
w p rz e lic z e n iu  n a  p ro cen ty ; 
łącznie w tym czasie wyjecha­
ło ok. 1,5% p o p u lac ji k ra ju . 
P rz e m ie s z c z e n ie  lu d n o ś c i  
Polski w w /w  latach  wygląda­
ła następująco:

* * *
Wcześniejsze wyjazdy z Pol­

ski, emigracja polityczna, zapo­
czątkowana jeszcze w XVIII w. w 
okresie rozbiorów Rzeczypospo­
litej rozpoczęła się po roku 1792. 
Zwolennicy Konstytucji 3 Maja 
oraz uczestnicy walk z okresu  
In su re k c ji K ościuszkow skiej,

n a ra ż e n i na  p rze ś lad o w an ia  
zaborców, opuszczali kraj, udając 
się na emigrację. Największa wów­
czas ilość po lsk ich  p a trio tów  
przybyła do Francji. Znaczna ich 
część weszła w skład Legionów, 
których pow stanie wiąże się z 
osobą gen. H. Dąbrow skiego. 
Polacy z Legionów  walczyli w 
armii dowodzonej przez Napo­
leona B onaparte . Wierzyli, że 
Bonaparte zechce i zdoła odbu­
dować niepodległą Polskę. Nie­
stety, czekało ich bolesne rozcza­
rowanie.

K olejn i polscy e m ig ran c i 
opuszczali kraj po upadku Pow­
stań narodowych w XIX wieku: 
Styczniowego i Listopadowego 
oraz po II. wojnie światowej.

J e d n o c z e śn ie  p raw ie , od

końca XIX wieku, istniała emi­
gracja zarobkow a. W zaborze 
rosyjskim Polacy emigrowali naj­
pierw do Ameryki Południowej. 
Rząd Brazylii w roku 1890 zape­
wnił em igrantom  darmowy prze­
jazd  i in n e  korzyści. W ciągu 
pierwszych dwóch lat wyjechało 
tam 63 tys. Polskich chłopów.

sezonową. Gdy mieszkańcy wsi 
znajdujących się we wschodnich 
rejencjach Prus zaczęli przeno­
sić się do Niemiec Zachodnich, 
pojawiła się potrzeba zatrudnie­
n ia robotników  sezonowych w 
rolnictwie. Właściciele majątków 
ziemskich otrzymali prawo zatru­
dniania robotników z Królestwa 
Polskiego i Galicji. Początkowo 
były to osoby sam otne, obojga 
p łc i, sp ro w ad zan e  na  je d e n  
sezon (od m arca do grudn ia). 
Napływ polskich robotników „na 
saksy” (do Saksonii) był ogrom ­
ny. P rzed  I. w ojną św iatow ą 
rocznie pracowało tam sezonowo 
około 500 tys. ludzi. Mimo, że 
Polacy z Królestwa i Galicji byli 
źle opłacani przez Niemców, to 
jednak  ich zarobki były znacznie 
wyższe niż we własnej wsi.

Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości w 1918 r. rozpo­
czął się okres, w którym przez dłu­
gi czas rodacy nie opuszczali swej 
ojczyzny z przyczyn politycznych. 
In c y d e n ta ln e  były p rzypadk i 
wyjazdu z kraju ze względu na nie 
tolerowane przez władze przeko­
nania  ideologiczne. Nadal je d ­
nak  m iała  m iejsce em ig rac ja  
zarobkow a. Rozwijający się w 
E uropie przemysł potrzebow ał 
rąk do pracy. Polacy wyjeżdżali i 
pracowali w kopalniach węgla we 
Francji i Belgii. Część z nich wra­
cała do kraju po kilku latach, 
przywożąc ze sobą mały kapitał.

Po II. wojnie światowej nastą­

Lata Wyjazdy z Polski w tys. Przyjazdy do Polski w tys.
1944-1950 3 800,0 3 616,0
1951-1955 17,9 16,7
1956-1960 359,6 250,0
1961-1970 223,8 24,4
1971-1980 225,6 16,3

(•rodło: Rocznik demograficzny Polski z lat 1950-1982)

piły w Europie zasadnicze zmia­
ny u s tro jo w e  i g o sp o d a rc z e . 
Wpłynęły one w dużej mierze na 
decyzje Polaków dotyczące wybo­
ru miejsca pobytu. Przede wszy­
stkim na emigrację zdecydowali 
się żołnierze walczący na froncie 
zachodn im . Również politycy, 
literaci, artyści często wybierali 
emigrację polityczną.

W okresie PRL (1944-1989) 
dwukrotnie pojawiła się sytuacja 
zmuszająca Polaków do emigra­
cji politycznej. Na wiosnę 1968 
roku doszło do strajków młodzie­
ży akadem ickiej. Protestow ano 
przeciwko ograniczaniu swobód 
obyw atelsk ich  i in g e ro w an iu  
ZSRR w wewnętrzne sprawy pol­
skie. Strajkujący studenci oraz 
w spierający ich p ro feso row ie  
spotkali się z represjam i ze stro­
ny ówczesnej władzy. W ielu z 
n ich  zdecydow ało się opuścić 
Polskę. Druga zaś fala emigracji 
politycznej pojawiła się w latach 
80. Poprzedziły ją  poważny kry­
zys g o sp o d arczy  o ra z  s tra jk i 
robotników w całym kraju. Żąda­
no rozwiązania przez władze sze­
regu problemów społeczno-eko­
nom icznych. W g ru d n iu  1981 
roku wprowadzono w Polsce stan 
wojenny. Wielu działaczy nieza­
leżnych związków zawodowych 
znalazło się w więzieniach i obo­
zach dla internow anych. Część 
p rześlad o w an y ch  n iebaw em  
wyjechała z Polski. Ta emigracja 
polityczna połączyła się z emigra­
cją zarobkową, która na począt­
ku lat 80. przybrała znaczne roz­
miary. Wielu Polaków udało się 
do Austrii i Niemiec, a stamtąd 
d a le j -  do  USA, K anady czy 
Australii. W maju 2004 roku Pol­
ska s ta ła  się cz ło n k iem  U nii 
Europejskiej. Na mocy porozu­
m ień  u n ijnych  k o le jn e  k ra je  
zaczęły wyrażać zgodę na legalną 
pracę Polaków na ich terenie.

W krótkim czasie w poszuki­
waniu zatrudnienia wyruszyły na 
Zachód tysiące rodaków. Najwięk­
sza ilość znalazła pracę w Wielkiej 
B ry tan ii, I r la n d ii, H iszpan ii, 
Holandii. Wielu pracuje w Niem­
czech, mimo że tamtejsze władze 
nie wyraziły do tej pory zgody na 
legalne zatrudnienie.

Z ankiety przeprowadzonej w 
kwietniu 2007 roku, na stronie 
internetowej „Przewodnika Mło­
dych” dowiadujemy się, że: 31% 
młodych marzy o pracy za grani­
cą, że 55% pragnie pracować w 
k ra ju  i że 14% n ie  p o d ję ło  
jeszcze żadnych decyzji. Dane te 
dob itn ie  wskazują, ze d iaspora 
p o lsk a  w E u ro p ie  b ęd z ie  się 
nadal zwiększać.

Leszek WĄTRÓBSKI 
CDN

Inform acja

We Lwowie będzie nowy konsulat
P o ponad trzech latach sta­

rań polscy dyplomaci we 
Lwowie uzyskali od władz miasta 
pozwolenie na budowę nowego kon­
sulatu. Poinformował o tym konsul 
generalny, Wiesław Osuchowski.

-Jest to inwestycja, która zna­
cząco poprawi obsługę obywate­
li ukraińskich starających się w 
naszej placówce o wizę. Budowa 
pow inna ruszyć w ciągu kilku 
dni - podkreślił Osuchowski.

Zarówno Ukraińcy jak  i pol­
scy dyp lo m aci n a rz e k a ją , że 
pomieszczenia zajmowane obec­
nie przez konsulat nie są przy­
stosowane do obsługi tak wiel­

kiej liczby chętnych do uzyskania 
wizy. Ludzie ci, stojąc w ogrom ­
nych k o le jk ach  u tru d n ia ją  
ponadto ruch na ulicach wokół 
konsulatu.

- Dzisiaj nasza placówka wyda 
milionową wizę - zaznaczył Osu­
chowski.

Konsul ujawnił, że ostatnią 
przeszkodą w uzyskaniu pozwo­
lenia na budowę nowego konsu­
la tu  była decyzja  lw ow skich 
radnych z ubiegłego czwartku, 
którzy chcieli, by w zamian za to 
Polacy wpłacili na konto miasta 
d a te k  na  p o p raw ę  m iejsk iej 
infrastruktury.

- My zajęliśmy stanowisko, że 
nie ma takiej możliwości, gdyż 
nie pozwala nam  na to konwen­
cja w ied eń sk a , zw aln ia jąca  
przedstaw icielstw a dyplom aty­
czne z podatków i opłat lokal­
nych - powiedział Osuchowski.

- W k o ń c u  w w yniku n a ­
szych najprzeróżniejszych dzia­
łań  uzyskaliśm y o s ta te c z n ą  i 
pozytyw ną d la  nas decyzję  - 
p o d k re ś lił.

Konsul Osuchowski spodzie­
wa się, że budowa nowego kon­
sulatu we Lwowie potrwa kilka­
naście miesięcy.

PAP

Bądźm y p iln i

M a rsz  p rz e c iw k o  ra s iz m o w i

W Kijowie odbył się marsz przeciwko rasizmowi. Chociaż zda- 
niemjego uczestników zjawisko to rrie jest jeszcze na Ukrainie 

poważnym problemem, do ataków na tłe rasowym dochodzi coraz częściej.
100-osobowa grupa uczestniczących w proteście, po  wiecu na 

centralnym placu Kijowa, Majdanie Niepodległości, przemaszerowa­
ła do siedziby prezydenta Ukrainy Wiktora Juszczenłd, by przekazać 
m u petycję wskazującą na potrzebę zwalczania rasizmu.

„Wy tego nie widzicie, bo jesteście biali, tymczasem my, czarni, 
boimy się sami chodzić po  ulicach. «Małpa» to najbardziej elegancki 
epitet, który słyszę pod swoim adresem prawie każdego dnia” - powie­
dział Frank, który przyjechał na Ukrainę z Nigerii.

Jego kolega Salim, który studiuje w Kijowie weterynarię, skarży 
się tymczasem na bezczynność ukraińskiej milicji.

„W miasteczku akademickim, w którym mieszkamy, milicji po pro­
stu nie ma, a właśnie tam najczęściej dochodzi do napadów” - narzekał. 
W ciągu ostatniego roku na Ukrainie doszło do sześciu zabójstw na de 
rasowym. Ich ofiarami padali przybysze z Afryki i Bliskiego Wschodu.

PAP
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ЬНеглскл s e s j A  Polaków, 
Słowaków i VkrAmców

S p o tk an ie  lite ra tó w

W  czerwcu, w Rzeszowie 
odbyła się IV Międzyna­

rodowa Sesja „Literatura Kresów 
Polski, Słowacji i Ukrainy”. To spot­
kanie zorganizował Rzeszowski 
Oddział Związku Literatów Polski, 
na czele którego stoi pisarz Wiesław 
Zieliński. Impreza była świetnie przy­
gotowana i miała wyjątkowo uroczy­
sty charakter, ponieważ przypadała 
w jubileuszowym  roku 40-lecia 
istnienia RzO ZLP. Z Ukrainy zapro­
szono: tłumacza polskiej prozy Sta­
nisława Sawkiwa, poetę, tłumacza 
łotewskiej, polskiej i białoruskiej 
poezjijurija Zawhorodniewo i mnie, 
niżej podpisanego. Do Rzeszowa 
przyjechało kilku młodych literatów 
ze Słowacji: Richard Kitta, Martin 
Vlado, Dalimir Stano.

W Rzeszowie miałem okazję 
spotkać się z kilkoma starymi znajo­
mymi: poetą, prozaikiem, człon­
kiem  Z arządu G łów nego ZLP 
Andrzejem Gnarowskim, polskim 
literatem z Australii Janem  Dydu- 
siakiem, wietnamskim poetą, który 
potrafi zaśpiewać każdy ze swoich 
wierszy -  Łamem Qangmy. Pozna­
łem też wielu miejscowych literatów 
i dziennikarzy. Bardzo ucieszyło 
mnie spotkanie ze znanym polskim 
pisarzem Zbigniewem Domino. 
Jego powieść p.t. „Polska syberia- 
da” w ukraińskim przekładzie Sta­
nisława Sawkiwa była kilka lat temu

prezentowana na wieczorze twór­
czym w Ukraińskim Funduszu Kul­
tury. Temu udanem u spotkaniu 
przewodniczył Borys Olijnyk -  zna­
ny ukraiński literat.

Podczas pobytu w Rzeszowie 
wspominałem osobęjerzego Pleśnia- 
rowicza, który kierował kiedyś miej­
scowym stowarzyszeniem literatów. 
I chociaż nie znałem go osobiście, 
to muszę wyznać, że „Antologia 
ukraińskiej poezji” w przekładzie na 
język polski, której był współredak­
torem, zawsze stoi na moim biurku.

W czasie rzeszowskiej Sesji 
burzliwą dyskusję wywołał referat 
prof. dra Stanisława Uliasza na 
tem at „L iteratura Kresów jako  
odrębny gatunek literacki”. Wielu 
z dyskutantów, w tym także i ja, 
stwierdziło, że określenie „Kresy” 
jest już nieco zastarzałe. A na doda­
tek Polacy, Ukraińcy i Słowacy, któ­
rzy mieli odrębną historię, pod tym 
słowem rozumieją zupełnie inne 
tereny. Czyż więc nie bardziej pra­
widłowe byłoby używanie pojęć: 
„pogranicze”, „wspólna przestrzeń 
kulturalna” itp.P Z taką opinią zgo­
dził się także szanowny Pan Profe­
sor. Dlatego następnego roku w

nazwie Sesji zamiast słowa.„Kresy” 
pojawi się słowo „pogranicze”.

Muszę wyznać, że wielkie wraże­
nie wywarła na mnie podróż do 
Gwoźnicy, gdzie urodził się i gdzie 
został pochowany polski poeta 
Julian Przyboś. Byliśmy w muzeum 
poety, złożyliśmy kwiaty najego gro­
bie. W Gwoźnicy spotkałem się z 
uczniami miejscowej szkoły. Bez tru­
du porozumiewaliśmy się zarówno 
wjęzyku ukraińskim,jak i polskim.

A potem, przez krótki okres

czasu, odpoczywaliśmy w Bieszcza­
dach, w pensjonacie nad brzegiem 
rzeczki Solinki. Tutaj dyskutowaliś­
my, wspólnie dokonywaliśmy prze­
kładów, a wieczorem, przy ognis­
ku, śpiewaliśmy piosenki w ojczy- 
stychjęzykach.

Uważam, że niezwykle cenna 
była idea organizowania tego typu 
spotkań. Jej autor -  Prezes Rze­
szowskiego Oddziału ZLP Wiesław 
Zieliński przewidział, jak wielkie 
znaczenie będzie mieć coroczne 
spotkanie literatów z tak bardzo 
bliskich sobie, słowiańskich krajów.

•Z okazji jubileuszu RzO ZLP 
został wydany almanach p.t. „40 lat 
wspólnej obecności”, w którym 
znalazły się utwory miejscowych 
literatów oraz gości Sesji.

Jestem głęboko przekonany, że 
na Ukrainie także należałoby prze­
prowadzać tego typu spotkania.

S ta n is ła w  SZEWCZENKO  
(Tłum. D. Jaworska)

Poniżej przytaczamy wiersze 
wybrane trzech uczestników Sesji 
Literackiej w Rzeszowie przetłu­
maczone na język ukraiński.

A n drzej gOtAĄOW SKI
Poeta, krytyk. Urodził się 1940 roku w Warszawie. Autor pięciu 

zbiorów poetyckich. Laureat wielu konkursów i festiw ali poezji. Jego 
wiersze wydrukowano także w wielu antologiach i czasopismach i 
przetłumaczono na kilka języków.

Zwięzłe nieskończone

‘Wiesław ZPELIOfciKJ
Urodził się 6 maja 1949 roku w Rzeszowie, poeta, eseista, krytyk 

literacki. Autor sześciu tomików poetyckich i trzech tomów prozy, 
zdobywca nagród literackich. Od roku 1999 po dziś dzień - prezes 
Rzeszowskiego Oddziału Związku Literatów Polskich.

Miłość chemiczna Кохання хемічне

W wysokich gałęziach trw a porodow y chaos 
W dzikim  winie k iełkuje rąbek  słońca. A ptaki 
Z twoich oczu skrywają się p rzed e  m ną w stajn iach 
Konwaliowych zakwitają w d łon iach  
Z w i ę z ł e  n i e s k o ń c z o n e

Стиснуті безкінечні
У високих гілках триває первородний хаос 
У дикому вині проростає смужка сонця. А птахи 
З твоїх очей ховаю ться від мене у стайнях 
Конвалій. Розквітаю ть у долонях 
С т и с н у т і  б е з к і н е ч н і

Переклав Станіслав Ш евченко

Marta Ś Wl(D‘E%$ %Я -Tl TL 19£КР
Urodzona w Katowicach. W  Rzeszowie mieszka od dziewięciu  

lat. A utor trzech książek. Przygotowała do druku nowy poetycki 
zbiór i tom prozy. Jest laureatem i otrzymała wyróżnienia w kilku  
konkursach literackich.

Chcesz wiedzieć?
Tak naprawdę 
miłość
je s t wytworem 
subiektywnych odczuć 
i parującej z nas 
chemii zmysłów.

Ludzie kochają Boga 
pod postacią Jezusa, 
bo nie ma Go 
wśród nas.

Gdyby był, 
raz jeszcze 
ukrzyżowaliby Ciało, 
a Duszę sprzedali 
za trzydzieści srebrników.

Chcesz wiedzieć?
Tak naprawdę
dałbym się łatwo przekonać, 
że miłość nie jest 
jedynie  wytworem 
chemicznych uzależnień...

Знати хочеш?
Чи насправді 
кохання 
є витвором
поривань суб’єктивних 
і паруючої з нас 
хімії почуттів?

Люди
Люблять бога 
під образами Христа, 
бо ж нема Його, 
поміж нас.

Якби ж то сталося, 
що ще одного разу 
став розіп’ятий Тілом 
із Душею зрадженою 
за тридцять срібляників.

Знати хочеш?
То насправді 
дай себе переконати, 
що кохання не є . 
витвором єдиним 
залежностей від хімії. 
Переклад Юрій Завгородний

R e d a k c j a „ D K ” 
zatrudni sekretarkę

d o  35 la t) ze znajom ością 
po lsk iego  i k o m p u tera . 

T e l. 2 4 6  61 3 9
e-mail: pau@ dk .com .ua  

bord2002@ m ail.ru

C zterdzieste
urodziny

Podobał mi się ten wieczór 
Siedziałyśmy w piątkę

w okół s to łu  
Snułam wspomnienia 
O d lat skazane na samotność 
A pozostałe cztery 
Słuchały mnie w milczeniu 
Dobrze pam iętam  
W dniu moich

czterdziestych urodzin 
Kupiłam sobie kwiaty 
O d moich przyjaciółek 
Ścian

На сороколіття
Мені подобався той вечір 
Нас п’ятеро сиділо коло столу 
Я снувала спогади 
Приречені на самотність 
А решта -  четверо -  
Вслухалися мовчазно

Я добре пам’ятаю 
У день сорокаліття 
Купила собі квіти 
В моїх приятельок 
Стін

П ереклав  
Станіслав Ш евченко

POZDRAWIAM
żonę Olenę Rudeńką 
z okazji SO-lecia -  

2007- 07-27
i życ zę  je j  zd ro w ia  

o ra z d a lszych  sukcesów  
w  s tw a rza n iu  dobrej i m ilej 

atm osfery ro d zin n e j
Borys Szewczenko

pierw szy R edaktor N aczelny 
nowego „D ziennika Kijowskiego”

Redakcja„D K” 
dołącza swoje pozdrowienia

© Tekst: Borys Szewczenko 
© Utwór graficzny: J u ń j  Łogwin

Szepta ła  w iosną tak 
co roku

R zeka do m ostu:
„Panie, W aść!

O, czem u pan
tak za wysoko?

O, czem u n ie chce
na m nie spaść?”
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Оптимістичні роздуми 
на кладовищі P a m ię ć

Освячення каплички 15 квітня 2007 року на кладовищі Биківки

Н а Житомирщині, зокрема, в Романівському районі живе 
багато поляків. На хрестах і пам’ятниках на кладовищах 

часто зустрічаються польські імена та прізвища. Останнім часом 
тут збільшується кількість написів польською мовою.

З одного боку сумно. Адже вмирають поляки. А з іншого... Напи­
си роблять живі. Отже, живуть поляки. Відроджується польське життя.

Значну роль тут відіграє римо-католицька церква. Ксьондзи звер­
таються до парафіян українською мовою. Більшість поляків, на жаль, 
не знає польської. Однак священики пробуджують у їхніх душах 
польськість.

Польські могили

Жителі села Биківка і нині з пошаною згадують ксьондзів Єжи 
Скверчинського і Станіслава Вармбранда, які приїздили з Польщі й 
доклали багато зусиль для відродження польського духу.

Кладовище Биківки розташоване в лісі за кілька кілометрів від 
села. Тут хоронять покійників і з інших навколишніх сіл.

На Великдень, 15 квітня нинішнього року, римо-католицькі 
священики освятили капличку на цьому кладовищі.

Анатолій ЗБОРОВСЬКИЙ (Фото автора)

L u s t r a c ja

Większość Polaków chce 
ujawnienia „ l i s t y  cSCC”

J ak wynika z sondażu GfK Polonia na zlecenie „Rzeczpospolitej”, 
ponad połowa Polaków chce niezwłocznego ujawnienia listy 500 

agentów SB na wysokich stanowiskach. Przeciwna ujawnieniu tzw. „listy 
500" byłajedna trzecia ankietowanych, 20 proc. ankietowanych „raczej” 
nie chce publikacji. Stanowczo przeciwna jest grupa 17 proc. badanych.

Wśród osób w wieku od 18 do 29 lat jedynie 8 proc. z nich chce 
ujawnienia listy. Gazeta spekuluje, że wynika to z prawdopodobnie niskiego 
zainteresowania o PRL-owskiej przeszłości i lustracji. Z kolei wśród osób 
powyżej 60 lat ujawnienia listy chce 41 proc. badanych. Sondaż 
przeprowadzono wczoraj na grupie 500 dorosłych Polaków. Uwzględniono 
odpowiedzi tylko tych, którzy słyszeli o liście 500 IPN (59 proc.).

K a m il ŚW IĘTOŃ

N a u k a  i z d r o w ie

Preparaty witaminowe mogą 
się przyczyniać do rozwoju raka, ale 
tylko u palaczy papierosów - wyda­
wało się do niedawna. Badania pro­
wadzone w USA i Finlandii wykaza­
ły, że palaczom po 50. roku życia i 
zawale serca nie pomagały ani pre­
paraty zawierające wyłącznie beta- 
karoten, ani te łączące go z witami­
ną E. Po takiej kuracji wśród bada­
nych nastąpił wzrost liczby zacho­
rowań na raka pluć.

Jeszcze bardziej niepokojące 
są badania amerykańskiego Natio­
nal Cancer Institute. Wynika z 
nich, że chorzy na raka nie powin­
ni przyjmować preparatów witami- 

. nowych, szczególnie w dużych 
dawkach. Może to wręcz przyspie­
szyć rozwój choroby. Długie przy­
jmowanie suplementów wielowita­
minowych w dawkach przekracza­
jących te sugerowane na opako-

ostrzega d r Edgar Miller z Johns 
Hopkins University. Nie jest ona 
polecana szczególnie osobom, w 
których rodzinach występowały 
nowotwory i choroby układu krą­
żenia, bo może stymulować rozwój 
tych schorzeń. Z kolei stosowany

Każdy lek, który dostarczamy 
organizmowi, współgra z innymi 
składnikami: żywnością, lekami, 
środowiskiem . Jeśli nie znamy 
dokładnego działania takiego spe­
cyfiku, nie jesteśmy wstanie prze­
widzieć reakcji organizm u. Jeśli 
przy tym przyjmujemy inne leki, 
może się wytworzyć interakcja. 
Niebezpieczne je s t popijanie sta-

A - Nadmiar witaminy A powoduje nadpobudliwość, choroby skóry, 
zaburzenia widzenia, uszkodzenia kości i powiększenie wątroby.
B 6  - Witamina Be w zbyt dużych dawkach może uszkodzić układ ner­
wowy i wywołać objawy przypominające stwardnienie rozsiane.
C-Nadmiar witaminy C zakłóca działanie układu pokarmowego i może 
doprowadzić do kamicy nerkowej.
PP- Przedawkowanie witaminy PP powoduje m.in. biegunki i zaburze­
nia pracy serca.
E - Witamina E nie jest polecana osobom, w których rodzinach wystę­
powały nowotwory i choroby układu krążenia, ponieważ może stymu­
lować rozwój tych schorzeń.
В 1 2  - Osoby, które chorowały na raka, powinny unikać witaminy В12.

PAK w pigułce
Zażywasz witaminy -  ryzykujesz życiem
waniu zwiększa ryzyko agresywnej 
odm iany raka prostaty - mówi 
„Wprost” dr Michael Leitzmann z 
NCL. Zjego badań wynika, że ryzy­
ko rozwoju now otw oru płuc z 
przerzutami wzrasta wtedy ojedną 
trzecią, a kończącego się śmiercią 
-aż dwukrotnie.

Ryzykowne preparaty
Czy preparaty witaminowe u nie­

których osób mogą wywoływać raka? 
-Tego nie można powiedzieć, przy­
najmniej nie wskazują na to nasze 
badania. Należyjednak uważać, ile 
łyka się preparatów i jak długo, bo 
reakcja u niektórych osób może być 
nieprzewidywalna - mówi dr Leit­
zmann. Suplementy witaminowe 
zawierają wyselekcjonowane skła­
dniki -substancje syntetyczne. Może 
się zdarzyć, że jakaś substancja bez 
otoczenia, w którym występuje natu­
raln iej przyjmowana w zbyt dużych 
ilościach może szkodzić.

Magazyn „Lancet” alarmował, 
że witaminy nie tylko nie chronią 
przed zachorow aniem  na raka 
żołądka, okrężnicy, trzustki i wątro­
by, ale wręcz sprzyjają mu. Wskazu­
je  na to metaanaliza badań 170 tys. 
pacjentów, które przeprowadzili 
serbscy i duńscy uczeni. Najgroź­
niejsze okazało się połączenie beta- 
karotenu z witaminami A i E, zwięk­
szające ryzyko wystąpienia nowo­
tworu odpowiednio o 30 proc. i 10 
proc. P odobne wyniki uzyskał 
zespół zjohns Hopkins University. 
Szkodliwa dla zdrowia okazała się 
dawka 400jednostek międzynaro­
dowych dziennie - to tyle, ile zawie­
ra duża kapsułka z witaminami.

Witaminowe powikłania
Z badań prof. Lucjana Szpo- 

nara z Instytutu Żywności i Żywie­
nia wynika, że Polacy są najbardziej 
narażeni na nadmiar witamin roz­
puszczalnych w tłuszczach, czyli A, 
D, E i K, bo wzbogaca się nimi ole­
je  i margaryny. Ale szkodliwy jest 
nadm iar wszystkich witamin. Pro­
filaktyczne zażywanie witaminy E, 
nazywanej do niedawna witaminą 
młodości, nie ma sensu. Im więk­
sza dawka witaminy E, tym większe 
ryzyko przedwczesnej śmierci -

przez długi czas i w zbyt dużych ilo­
ściach beta-karoten może spowo­
dować zniszczenie wątroby i stać 
się przyczyną rozwoju nowotworu. 
Rzadko o tym myślimy albo nie 
zdajemy sobie z tego sprawy, poz­
walając małym dzieciom na wypi­
ja n ie  n ieogran iczonych  ilości 
soków marchwiowych, bogatych w 
beta-karoten - mówi prof. Marek 
Naruszewicz z Akademii Medy­
cznej w Warszawie. Parafarmaceu- 
tyki nie podlegają tak rygorysty­
cznym regulacjom, jakie obowią­
zują tradycyjne leki. Nie są bada­
ne klinicznie. Często opis działa­
nia, skład i dawkowanie umieszczo­
ne na opakowaniu nie są rzetelne. 
Ponadto sami często przyjmujemy 
dawki większe od zalecanych. Dla­
tego powikłania wywołane przy­
jmowaniem suplementów wystę­
pują często.

Ostrożnie należy się też obcho­
dzić z preparatami ziołowymi. Przy­
najmniej niektóre z nich, przyjmo­
wane bez potrzeby lub w zbyt 
dużych dawkach, mogą wyrządzić 
szkody w organizmie. Błędne i 
szkodliwejest przekonanie, że leki 
roślinne są bezpieczne i można je  
przyjmować w dowolnych ilościach. 
Morfina też jest pochodzenia roś­
linnego. Dlatego kupując każdy spe­
cyfik, należy się zastanowić, czy fak- 
tyczniejest nam potrzebny. Najroz­
sądniej jest się wcześniej skonsulto­
wać z lekarzem i rygorystycznie 
przestrzegać dawek - mówi dr Mał­
gorzata Kozłowska-Wojciechowska 
z AM w Warszawie.

tyn, leków obniżających poziom 
cholesterolu, sokiem grejpfruto­
wym. M oże to  spow odow ać 
powikłania kardiologiczne. Waż­
ne jest, by lecząc się parafarm a- 
ceutykam i, inform ow ać o tym 
lekarza.

Korzystna suplementacja
Czy przyjmowanie parafarma- 

ceutyków jest zbędne? W wielu 
wypadkach tak. Jeśli chcemy przy­
jmować jakieś preparaty, to wybie­
rajmy te multiwitaminowe. Oczywi­
ście pod warunkiem, że będziemy 
przestrzegać zalecanych dawek -  
uważa prof. Naruszewicz. Ważnejest 
też, by nie łykać takich specyfików 
przez cały rok, lecz w okresach nie­
doboru naturalnych, źródeł wita­
min. Jednorazowe przedawkowanie 
tych preparatów nie jest groźne.

Suplementy są przeznaczone dla 
osób, które na przykład z powodu 
przewlekłej choroby czy długotrwa­
łego stresu mają niedobory, które 
trzeba uzupełnić. Kobiety w ciąży i 
te planujące dziecko powinny uzu­
pełniać dietę kwasem foliowym, któ­
ry zapobiega uszkodzeniu cewy ner­
wowej płodu i obniża ciśnienie. Od 
niedawna poleca się przyjmowanie 
w okresie ciąży kwasów tłuszczowych 
omega-3. U pozostałych osób nawet 
dieta odchudzająca, licząca 1200 
kalorii, ale dobrze zbilansowana, 
zaspokaja zapotrzebowanie na wita­
miny i mikroelementy.

A le k sa n d ra  POSTOŁĄ, 
Z b ig n iew  WOJTASIŃSKI
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W c z a s y  s a m  na  s a m
Zakończenie

Na w czasach  często  los p o d rzu ca  nam w spóllokatora  
J a k  się  go  pozbyć? Oto kolejne k ilka  sku tecznych  rad:

5) Postaw butelkę (np. po wódce) na środku pokoju. 2 razy 
dziennie oddawaj je j hołd, co godzinę śpiewaj piosenki na jej 
cześć. Nie pozwalaj współlokatorowi wejść do pokoju bez zdję­
cia butów i oddania butelce pokłonu. Nadaj współlokatorowi 
nowe, debilne imię i zwracaj się nim do niego mówiąc, że butel­
ka ci to nakazała. Znoś do dom u wiadra gnijących liści i urzą­
dzaj procesje, rozsypując je  po wszystkich kątach.

6) Rozpowiedz miejscowym pijaczkom, że twój współlokator 
pędzi wyśmienity bimber. Dodaj, że oddaje litr za 10 kilo makula­
tury i odśpiewanie wybranej piosenki Krzysztofa Krawczyka.

7) Notoryczne wyżeraj z lodówki wszystko, co zostało przy­
wiezione przez wspóllokatora. Potem głośno narzekaj i wytykaj 
m u, że jedzen ie  było n iedobre i nieświeże. Wyrażaj przypu­
szczenie, że chciał cię otruć. Jeśli będzie protestował, nazwij go 
egoistą. Swoje jedzenie zabezpiecz w małej lodóweczce zamy­
kanej na  kłódkę.

8) Ścieraj kurze ulubionymi ubraniami wspóllokatora. Chwal 
jego  gust mówiąc, że ubrania jego  ulubionych m arek idealnie 
wchłaniają kurz i brud.

C z y  w i e s z ,  ż e . . . .

Я  Ustawa o języku polskim przewiduje 30 dni aresztu za po­
sługiwanie się językiem obcym w nazewnictwie towarów, rekla­
mie, instrukcjach obsługi.

■  Liczba prywatnych firm na 1000 mieszkańców w Polsce - 
27, na Węgrzech - 51, w Czechach - 68.

■  Joanna  Chmielewska sprzedała w Rosji ponad 10 milio­
nów egzemplarzy powieści kryminalnych.

J# Radni warszawskiej gminy C entrum  przyjęli uchwale o 
zakazie sprzedaży alkoholu powyżej 4,5 procen t w budynkach 
zajmowanych przez Sejm i Senat.

V_________________________________________________ )

Б лагодійн і внески на підтрим ку 
„Дзенніка К ійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаєм о на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

Na w e s o ło ... о bacy

Turysta w wakacje zachodzi w deszczu do 
bacówki, baca gościnnie częstuje go gorącą 
strawą, turysta zajadając spostrzega, że do 
talerza leci m u z góry woda...

- Baco dach ci przecieka!
- Wim...
- To dlaczego nie naprawisz?!
- Ni mogę, przecież dysc pada.
- To dlaczego  n ie  napraw isz, k iedy  n ie  

pada?!!
- A bo wtedy nie cieknie...

* * *
Baca rozwodzi się z Gaździną. Odbywa się 

rozprawa w sądzie. Sędzia pyta się Gazdy:
- Powiedzcie, Gazdo, dlaczego chcecie się 

rozw ieść z tą  G aździną, p rzec ież  żyjecie 
razem już 20 lat, w czym wam ona zawiniła?

Gazda na to odpowiada:
- A bo Panie sędzio, ona mi seksualnie nie 

odpow iada!
Na to  w końcu sali podnosi się ze swojego 

miejsca juhas i woła:
- Głupoty, Gazdo, gadacie! Całej wsi odpo­

wiada, a wam nie?!
* * *

Przychodzi turysta do bacy na Polanie Cho­
chołowskiej:

- Baco, macie tu  wrzątek?
-Jest, ino zimny.

* * *
Nad Morskim Okiem siedzi stary baca. Prze­

chodzący turyści pozdrawiają go i pytają:
- Co tu  robicie?
- Łowię pstrągi.
- Przecież nie macie wędki!
- Pstrągi łowi się na lusterko.
- W jaki sposób?!
- To moja tajemnica. Ale jeśli dostanę fla­

szkę, to ją  wam zdradzę.
Turyści wrócili do schroniska, kupili butel­

kę wódki i zanieśli ją  bacy. O n tłumaczy:
- Wkładam lusterko do wody, a kiedy pstrąg 

podpływa i zaczyna się przeglądać to ja  go 
kamieniem i już  je s t mój...

- Ciekawe... A ile już tych pstrągów złowiliście?
- Jeszcze ani jednego, ale mam z pięć fla­

szek dziennie...

4 Kiedy Eskimos wie, że zima 
jest naprawdę siarczysta?

Jak mu się psy lamią na zakręcie.

4 Kto to jest mąż?

Zastępca kochanka do spraw  
finansow o-gospodarczych .

4  Jaka jest różnica między wese­
lem a pogrzebem?

Na pogrzebie je s t  o jednego  
pijanego mniej.

Ś p i  e w a m y  r a z e m

W  zenicie wakacji otwieramy naszą dawną 
(letnio-harcerską) rubrykę, w  której proponujemy 

jedną z najznakomitszych piosenek ukraińskich  do 
słów Dmytra Pawtyczki (m .in. b. Ambasadora 
Ukrainy w Polsce) w  tłumaczeniu na polski pióra  
klasyka piosenkarstwa polskiego, autora legendar­
nych „Kolorowych jarm arków ”, wielkiego przyja­
ciela wszystkich Ukraińców, Romów, Litw inów, 
w tym i redaktora naczelnego naszego pism a - 
Ryszarda Ulickiego.

D w a  k o l o r y
G dy byłem  chłopcem  -  chciałem  ruszyć w dal 
By iść p rzez świat nieznanym i szlakam i... 
Koszulę m am a darow ała m i 
Z czerw onym i - i czarnym i 
Z czerw onym i i czarnym i nitkam i

Refren:
K olory te -  kolory  m oje dwa
Wciąż je  na p łó tn ie  mam , wciąż idą za m ną w dal
K olory te -  kolory  m oje dwa
Czerwony -  szczęścia znak
A czarny -  bó l i żal...

Gdziekolw iek byłem  -  gwiazdy wiodły m nie 
P o d  stary  dach  -  tam , gdzie ro dz inne  progi 
Jak  barw ne nitk i wciąż p lątały  się 
P ogodne dn i -  deszczowe dn i -  
M oje szczęśliwe i nieszczęsne d ro g i...

Kolory te  - . . .

Dziś na  mych skroniach babie la to  lśni 
I  ju ż  nie  m arzę, żeby gnać p o  świecie 
I  tylko skrawek p łó tn a  został m i 
A n a  nim  je s t  -  a  na  n im  je s t  
A n a  n im  je s t  wyszyte m oje życie....

Kolory te  -  ...

Autor tekstu: Dmytro Pawłyczko 
Muzyka: O leksandr Biłasz 

Słowa polskie: Ryszard Ulicki

• Głupi i mądrzy ludzie są 
nieszkodliwi, tylko półgłówki 
są niebezpieczne.
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M ałe  dobro w ie lk ieg o  złeg o  
nie ozdobi an i n ap ra w i; 
m ałe  z ło  w ie lk ie  dobro  
zep su je .
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